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  Dominika Kozłowska


  Europa obiecana


  „RODZINA NARODÓW” – JEDNO Z TYCH POZYTYWNYCH OKREŚLEŃ naszego kontynentu wiąże się zobrazem domu. Co pozwoliło Europejczykom po doświadczeniach bestialskich wojen poczuć się znów jak usiebie: swojsko ibezpiecznie patrzeć zufnością wprzyszłość? Odpowiedzi ograniczające się do spraw ekonomii są ważne, choć niewystarczające. Atmosfera rodzinnego domu, wktórym narody mimo różnic nauczyły się żyć wharmonii, zbudowana została na fundamencie praw człowieka idemokracji. Dajemy się nieraz przekonać, że Europa stała się dla tysięcy uchodźców ziemią obiecaną za sprawą warunków socjalnych iekonomicznych. Kraje, które otwarły swoje granice dla przybyszy zBliskiego Wschodu iAfryki, należą do tych najwyżej rozwiniętych nie tylko pod względem dochodu narodowego, lecz również zaangażowania wdziałania na rzecz praw człowieka. Rozwój tych praw to znoszenie społecznych nierówności, rozpoznawanie przemocy, również ukrytej wjęzyku, iprzeciwdziałanie jej, upowszechnienie praw kobiet oraz mniejszości, wreszcie – wsparcie dla znikających kultur, narodów, języków iwysiłek ochrony różnorodności europejskiego dziedzictwa poszczególnych krajów. Przyczyny, które ostatecznie zdecydowały ootwarciu lub oniechęci danego narodu wobec uchodźców, pozwalają zrozumieć europejskie procesy wnowym świetle.


  Jak pokazują ogólnodostępne badania organizacji pozarządowych, w2015 r. wPolsce średnio co siedem ipół godziny dochodziło do przestępstwa na tle rasowym, etnicznym lub wyznaniowym. W ciągu tygodnia giną trzy kobiety zpowodu przemocy domowej. Agresji doświadcza również blisko co piąta osoba homoseksualna – jest potrącana, uderzana, szarpana lub kopana. Stosunek do uchodźców, kobiet iosób LGBT to realny wskaźnik naszego zaangażowania na rzecz budowy kultury praw człowieka idemokracji. Tymczasem wtoczonych wPolsce debatach co rusz słyszymy, że problem mają inni – że to krajom zachodniej Europy brakuje moralnego kręgosłupa, że to właśnie ci, którzy doświadczają realnej krzywdy – np. osoby homoseksualne – stanowią zagrożenie dla naszej wspólnoty. Realne problemy – akty terroru podejmowane przez islamskich fundamentalistów lub społeczne nierówności prowadzące do wykluczenia tych, którzy potrzebują integracji iuczestnictwa wżyciu publicznym – są przedstawiane jako klęska idei tolerancji, szacunku dla kulturowej tożsamości izaniku własnych tradycji. Receptą ma być polityka zamkniętych granic ihomogenicznych wspólnot.


  Z pewnością żyjemy wczasach, które wymagają od nas uczciwego myślenia iskutecznego działania. Dobre myślenie umożliwia dostrzeganie skrywających się pod maskami „tradycjonalizmu”, „konserwatyzmu”, „religii” uprzedzeń oraz nacjonalistycznej iksenofobicznej ideologii, która przedstawiana jest jako obrona „rodzimych wartości” oraz „suwerenności narodu”. Skuteczne działanie pozwala przekształcać rzeczywistość społeczną tak, aby, zachowując pozytywne różnice, eliminować dyskryminację inierówności, które hamują rozwój osób lub grup.


  W listopadowym numerze miesięcznika „Znak” problem wzajemnych powiązań, różnic, dyskryminacji irówności powraca wrozmaitych odsłonach – dyskusji okruchości europejskiej wizji, której poświęcony jest Temat Miesiąca, wtekstach ozmianach klimatycznych iproblemach mieszkańców subsaharyjskiej Afryki, oczym piszemy wdziale Społeczeństwo– Świat, wbloku oapokalipsie, która może być rozumiana jako wpływ działalności człowieka, co wybrzmiewa wrozmowie zRené Girardem, wreszcie – wdziale kultury, gdzie wgłosach Grzegorza Niziołka iAnny Marchewki powraca problem cenzury iwykluczenia.
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  Piana degli Albanesi, Sycylia. Na zdjęciu kobiety pochodzące zmniejszości etnicznej Arboreszów (potomków albańskich emigrantów zXV w.), którzy żyjąc we Włoszech wciąż zachowują tradycje przodków, wtym grecko-bizantyjski obrządek chrześcijaństwa. Historia Arboreszów to zapis spotkań zwieloma kulturami ijeden znajciekawszych przykładów europejskiej różnorodności.
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  Temat Miesiąca

  


  Nie ma nas

  bez was


  Europa nie posiada jednej duszy. Jest mieszaniną, efektem wzajemnego splątania wielu odmiennych historii. Żadna znarodowych tożsamości Starego Kontynentu, oddziaływujących na siebie przez wieki, nie pozostała wpostaci czystej, każda za to dzieli coś zinną, także pozaeuropejską. Polacy nie byliby tym, kim są, bez Niemców, aci zkolei bez Francuzów iWłochów… To właśnie świadomość wzajemnego przenikania się iszacunek dla racji dzielonych najbardziej psuje szyki krążącym dziś po Europie widmom terroryzmu, nacjonalizmu ipopulizmu.

  

  Jak nie zmarnować europejskiego kryzysu? Co jest konieczne, by dostrzec, że wzajemnie się potrzebujemy? Czy naszą samoniewystarczalność można przekuć wsiłę?

  


  Odpowiadają:


  Shalini Randeria, Beata Chomątowska,

  Aleksander Smolar


  Decentralizowanie

  Europy


  SHALINI RANDERIA


  Spojrzenie na historyczne iwspółczesne splątanie Starego Kontynentu zresztą świata pozwoli nam na myślenie wkategoriach powiązań, anie różnic. Ale, co ważniejsze, pomoże dostrzec fakt, że Europa nigdy nie posiadała czystej tożsamości, która byłaby nieskażona wiekami mieszania się zinnymi kulturami ireligiami


  MIMO ŻE PRZEZ WIĘKSZOŚĆ SWOJEGO dorosłego życia mieszkałam wEuropie, zpewnym wahaniem przyjmowałam propozycję napisania tekstu poświęconego „idei Europy”. W latach 1977–1980 studiowałam wOksfordzie, aod 1982 r. do dziś mieszkałam wtrzech europejskich państwach. Postrzegam siebie m.in. także jako Europejkę, jednak ci, którzy na mnie patrzą, nie widzą jej we mnie. Nie tylko dlatego że zazwyczaj nie oczekujemy po Europejczy kach, by wyglądali jak ja, ale także ztego względu, że mieszkańcy tego kontynentu spodziewają się, że dany człowiek będzie miał tylko jedną tożsamość. Kiedy jestem pytana omoją tożsamość wNiemczech albo Austrii, często uśmiecham się imówię, że jestem Berufsinderin (Hinduską zzawodu), ponieważ nie pracuję jako socjolog czy antropolog społeczny Europy, lecz jedynie wEuropie.


  Kiedy zastanawiam się nad tym, czym jest dla mnie Europa, moje przemyślenia krążą wokół trzech anegdot, które zapewne wprawiły moich rozmówców wtaką samą konsternację jak imnie.


  1. KRÓTKA LEKCJA DOTYCZĄCA MNOGICH TOŻSAMOŚCI. KIKA LAT TEMU, kiedy wracałam ze Stanów Zjednoczonych do Zurychu, odbyłam rozmowę następującej treści zurzędnikiem imigracyjnym na lotnisku. Z wyrazem zdziwienia na twarzy dokładnie obejrzał on mój indyjski paszport, po czym powiedział: „Urodziła się pani wUSA, ma pani indyjski paszport, ale adres berliński”. Wyciągnęłam więc moje szwajcarskie zezwolenie na pobyt, żeby udowodnić, że mieszkałam wGenewie, po czym pokazałam mu też moje nowe zezwolenie wydane wAustrii, myśląc, że najlepiej będzie, jeśli od razu okażę wszystkie aktualne dokumenty. Urzędnik wyglądał na całkowicie zdezorientowanego izapytał: „To gdzie pani mieszka?”, akiedy odpowiedziałam: „W Genewie, Berlinie iWiedniu, ale także wAhmedabadzie wIndiach”, spojrzał na mnie zpewnym zdumieniem.


  I wtedy padły zjego ust słowa, które mnie zupełnie zaskoczyły: „A gdzie czuje się pani jak wdomu?”. Powiedziałam, że to skomplikowany temat dotyczący różnych poziomów bycia usiebie wróżnych miastach Europy iIndii, ajednocześnie czułam, że to, gdzie jest mój dom, bardziej określają ludzie, zktórymi przebywam, niż miejsca. Rozmowa poszła więc wniespodziewanym kierunku, aja poczułam ulgę, że – jakkolwiek mogę się wydawać dziwna – udało mi się przekonać urzędnika, iż nie stanowię zagrożenia dla Europy. Następnie zapytał, czy pracuję wtych wszystkich miejscach iw ilu językach. Wywołało to temat różnych poziomów mojej biegłości wposługiwaniu się trzema językami europejskimi ipięcioma indyjskimi oraz tego, że wdwóch znich nie umiem pisać ani czytać, mimo że mówię dosyć płynnie. Ostatecznie padło pytanie: „A po jakiemu pani śni?”, na co odparłam: „To zależy od treści snu”.


  Czy Europa potrafi stworzyć przestrzeń dla tego typu mnogości języków, przepychanki tożsamości, różnorodności często sprzecznych wizji iwielości głosów, które istnieją nie tylko wkażdym społeczeństwie ina całym kontynencie, ale również wjednej osobie, wkażdym znas iktóre są wciągłym dialogu? Nie wydaje mi się, żebyśmy potrzebowali jedynej lub jednolitej wizji Europy czy np. Indii bądź Afryki. Taka jednolitość nie tylko prowadzi do wymuszonej jednorodności imentalnej monokultury. Jest ona również oparta na wykluczającym modelu kształtowania tożsamości chrześcijan, muzułmanów czy hindusów zcałą przemocą, która się ztym wiązała wprzeszłości iwiąże się dziś. Biorąc pod uwagę bogatą różnorodność Europy, trzeba przyznać, że jej siła tkwi wtym, iż nie posiada ona tylko jednej duszy. Wyzwaniem pozostaje wyobrażenie sobie europejskiej wspólnoty politycznej, której tożsamość nie byłaby jednolita. Musielibyśmy wtedy otworzyć się na Innego, ale przede wszystkim – uznać mnogość naszej własnej tożsamości. Jak przypomina nam Walt Whitman: „zawieram tłumy”1.


  Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.


  
    
      1. W. Whitman, Pieśń osobie, w: tenże, Kim ostatecznie jestem. Poezje wybrane, tłum. K. Boczkowski, Kraków 2003, s. 63.
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